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‘książka O AUTENTYCZNYM ŚWIADKU CHRYSTUSA

Książka, którą zamierzam zaprezentować w niniejszej, nieco 
dłuższej, niż zwykło się to czynić, nocie bibliograficznej, powstała 
w sposób nietypow y.1 Nie pisano jej bowiem przy biurku obła­
dowanym naukowymi dziełami, w zaciszu czy samotności. To, 
co się w niej mieści, zostało nagrane najprzód na taśmę magne­
tofonową w czasie prowadzonych dyskusji, rozmów i głośnych, 
rozważań. Tak powstały materiał został przepisany i oddany, po 
sumiennym jednak przejrzeniu, do druku.

Książka składa się ze wstępu i dziewięciu rozdziałów. We wstę­
pie autor zwrócił uwagę naprzód ogólnie na przedmiot swych 
zainteresowań, jakim jest nietypowa pozycja Pawła Apoistoła w 
pierwotnym Kościele. Bo i rzeczywiście jest on „obcy wśród 
żydów z powodu w iary w  Chrystusa. Obcy wśród chrześcijan 
z powodu przekonań na tem at wolności i z powodu otwartości 
wobec problemów socjalnych ówczesnego świata” Nic przeto dziw­
nego, że tego rodzaju osobowość zafascynowała i fascynuje wie­
lu. Autor książki poznał dobrze różnorodną twórczość na temat 
osoby Pawła Apostoła i jego nauki. Do niej też odwołuje się 
często w toku swej pracy. Krótko referuje różne stanowiska, ja­
kie w literaturze dostrzega, nie po to jędinak, aby z nimi pole­
mizować, ale raczej aby ukazać wielobarwność osoby i sprawy, 
którą się zajmuje.

Nietypowość postaci Pawła sprawia, że jest ona ciągle aktual­
na, nie przeżyła się, ciągle urzeka teologów także „dzisiejszej 
rzeczywistości” (takim właśnie teologiem jest autor prezentowa­
nej rozprawy)-

Paweł jest szczególnie odpowiedzialnym świadkiem Chrystusa 
zmartwychwstałego. To zadanie zostało zdecydowanie ugruntowa­
ne w  przeżyciu pod Damaszkiem. Dlatego też działalność świadka 
pojmowana jest przez Pawła inaczej, niż przez innych Apostołów 
(1 Kor 15, 8).

1 E u g e n  B i s e r ,  Der Zeuge. Eine Paulus-Befragung. Styria Verlag, 
Graz-Wien-Köln 1981, 336 ss.
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Dziewięć rozdziałów  książk i E. B isera u jm u je  ca łokształt życia 
i w szechstronnej działalności Paw ła. A utor /nie 'rozpoczyna jednak  
sw ych rozw ażań  od Chronologii życia A postoła, n ie  p rezen tu je  
źródeł, z k tó ry ch  sw ą wiedzę czerpie. Zaczyna sw ą analizę  w łaś­
nie od  prob lem u „pow ołania” , k tó re  w iąże się z ch rysto fan ią  pod 
D am aszkiem . M iała ona decydujący  w pływ  na całe życie i dzia­
łalność P aw ła. Ażeby dać jego ch arak te ry s ty k ę , trzeba  po p ro s tu  
rozpocząć od  tego, co się sta ło  pod D am aszkiem  i na  co sam  
P aw eł pow ołuje się jednoznacznie k ilkanaście  razy  w  sw ych l i ­
stach i w ypow iedziach. To, co dokonało się na początku aposto l­
sk iej drogi, tłum aczyć m usi w szystk ie  późniejsze poczynania i w y ­
pow iedzi P aw ła . Tu też  tkw i rac ja  p o staw y  Paw ła jako  św iadka: 
„Nie je s t dla m nie  pow odem  do ch w ały  to , że głoszę E w angelię. 
B iada m i, gdybym  nie głosił E w angelii” (1 K or 9, 16). Ta chęć 
głoszenia s taw ia  P aw ła  w  rzędzie  tych , k tó rzy  uw ażali się słusz­
n ie  za p ro roków  {por. s. 32).

Z asadniczą tre ść  głoszonej przeiz P aw ła  E w angelii stanow i ob ­
jaw ien ie  Syna Bożego, Jezusa C hrystusa . O bjaw ienie  i Z m a rt­
w ychw stan ie  pojm ow ane jes t p rzez  P a w ła  łącznie; jeśli k to  te  
p raw d y  oddziela, szkodzi isto tnej rzeczyw istości. Z m artw y ch w sta ­
ły  bow iem  sto i w  cen tru m  ob jaw ien ia . E w angelia  P aw ła  n ie  jes t 
w ięc jak ą ś  now ą teo rią  poznan ia  an i też  now ą nauką  o e tycz­
nym  postępow aniu . U kazuje  ona w łasne dośw iadczenia Apostoła, 
w łasne  przeżycie  tego, co o trzy m ał on od p ierw otnego Kościoła, 
a co z  p rzeżyciem  pod D am aszkiem  tw orzy  doskonałą jedność.

U siłow ano czasem  oddzielać to , co p rzedpaw łow e od  nauk i i  do ­
św iadczeń P aw ła , a le  tru d  te n  okazał się  darem ny . N ie sposób 
też oddzielić P aw iow ej teo rii od p rak ty k i. To, co zostało n a p i­
sane p rzez  P aw ła , jak  żad en  in n y  u tw ó r literack i, z rośn ięte  jes t 
z jego osobą, id en ty fik u je  się z nią.

W dw u następnych  rozdziałach  a u to r  s ta ra  się znaleźć g łów ­
ny  m o tyw  życia P aw ła . Z n a jd u je  go w znakom itym  sfo rm u ło ­
w aniu , p rzy ję ty m  zresztą i  p rzez Ja n a  A postoła: „On w e m n ie ” 
O tym  zjednoczeniu z  C hrystusem  św iadczy  on  całym  szeregiem  
w ypow iedzi. S k rzętn ie  zebrane  przez B isera  cy ta ty  w skazu ją  n a  
to w yraźn ie . Z ostały  one uporządkow ane w ta k i sposób, że k reślą  
zdecydow anie zakres m istyk i P aw ła , n ie ty lko  jej korzenie, ale 
jej w zrastan ie  i cele.

Ja k ie  ideały  p rzyśw iecały  Paw łow i w  jego k ó n tak tach  z d r u ­
gim  człow iekiem ? B iser uw aża, że zasadą, k tó rą  się on k ie ro w ał 
w  tym  względzie, jes t stw ierdzen ie  zaw arte  w  liście do G al 6, 2: 
„Jeden  drugiego brzem iona noście i  tak  wypelndjcie p raw o  C h ry ­
s tu sa ” Je s t to jakby  jego kanon , m ia ra  postępow ania. I w  te j
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(materii znaleźć można w pismach. Apostoła wypowiedzi, które 
wyjaśniają bliżej ową zasadę (Fil 3,r 12. 14; Gal 6, 11—16; 2 Kor 
5, 12 im; 7, 2 n.). Najlepszą jednak intepretację tej zasady widzi 
Biser w wypowiedziach charakteryzujących miłość Pawła do Boga 
i każdego człowieka (1 Kdr 13; Rz 13, 8 nn.). Miłość nie jest 
u Pawła zasadą nad innymi zasadami. Zasada ta bowiem w y­
nika z innej. Jest nią przekonanie o jedności „Głowy” z „Człon­
kami” Chrystus i Kościół stanowią jedno, dlatego miłość jest 
tylko wyznacznikiem tej świadomości. „Nikt z was nie żyje dla 
siebie, ani nikt nie umiera dla siebie. Bo jeśli żyjemy,, dla Pana 
żyjemy, jeśli umieramy, dla Pana umieramy, przeto czy żyjemy, 
czy umieramy — Pańscy jesteśmy” (Rjz 14, 7 n.).

W sposób równie swoisty, jak kwestię miłości, tłumaczy Pa­
weł — według Basera — zagadnienie prawa. Ono prowadziło 
do Chrystusa. Gdy Chrystusa zdobywamy, jesteśmy wolni od 
prawa (zob. np. 2 Kor 3, 14 nn.). Wolność ta jest jednak zagro­
żona zawsze wteldy, gdy wierzący nie przylgnął do Chrystusa 
całą swą istotą, gdy Go nie pokochał (zób. Gal 6, 7—11; 2 Kor 
8, 35. 37). Paweł ma własną koncepcję głoszonej Ewangelii. Jest 
nią fakt śmierci Jezusa oraz z nią ściśle związany cud zmartwych­
wstania. Te dwie rzeczywistości są tak ściśle z sobą złączone, 
że pierwsza (bez dirugiej jest nie do pojęcia.

W kolejnych rozdziałach (r. 4—6) Autor kreśli sylwetkę Apo­
stoła Narodów według kryteriów wiary, założeń ewangelizacji 
narodów i postawy służby. Nawrócenie pod Damaszkiem spra­
wia, że wiara to nie jest tylko wiara „która” czy „którą” się 
wierzy, ale jest to wiara, która „staje się” pewnością i .prze­
konaniem. Tylko takie przymioty wiary rokują nadzieję, że gło­
szenie Ewangelii będzie skuteczne. Jej Boskie pochodzenie („Ewan­
gelia, którą głoszę, nie pochodzi od ludzi, nie otrzymałem jej od 
człowieka, ani jej mnie nie nauczoho, otrzymałem ją przez obja­
wienie Jezusa Chrystusa” Gal 1, 11 n.), musi być uznane przez 
głoszącego. Paweł jest tego konkretnym wzorem. Wiara i głosze­
nie Ewangelii według Pawła ściśle się z  sobą jednoczą: „wierzę, 
dlatego mówię” Wtedy tylko zapewnia się głoszeniu powodze­
nie. Nie jest ono „wołaniem na puszczy”, gdyż wypływa z wia­
ry (Fil 1, 7 n.). Zapewnia m u odbiorców, a oni nawiązują z gło­
szącym prawdziwy dialog, rozpoczynający się we wnętrzu sa­
mego głoszącego. Słowo apostolskie poprzedzać musi słowo sa­
mego Boga. Dlatego też Bóg objawił się Pawiowi i rozmawiał 
z nim (1 Kor 15, 8 n.). Głoszenie zatem nie jest niczym innym, 
jak świadectwem własnej wiary i przynależności do Pana. Obra­
zuje to Apostoł wspaniałym wykładem w 1 Kor 1, 26—30, w
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którym charakteryzuje swoją własną drogę do Chrystusa: „I to 
co jest wzgardzone wybrał Bóg, w ogóle to, oo jest niczym, 
alby to, co jest czyimś, unicestwić, aby żaden człowiek nie cheł­
pił się przed obliczem. Bożym. Ale wy dzięki niemu jesteście 
w Chrystusie, który stał się dla was mądrością od Boga i spra­
wiedliwością i  poświęceniem i odkupieniem...”.

To wiązanie wyznawanej w iary z jej głoszeniem nie jest u 
Pawła tylko jakimś „stylem w przepowiadaniu”, ale rzeczywisto­
ścią. Wiara i przepowiadanie Ewangelii pojmowane i przeżywane 
jako jedna rzeczywistość są też probierzem nieustannej świeżości 
głoszonej prawdy. Nie jest ona czymś wyuczonym na potrzebę 
innych, ale czymś wciąż odżywającym w samym Apostole. Wy­
raził to św. Paweł zwłaslzcza po przykrych doświadczeniach ateń­
skich do wiernych w Koryncie: „A mowa moja i przekazywa­
nie nauki nie miaiły nic z uwodzących przekonywaniem słów 
mądrości, lecz były ukazywaniem ducha i mocy aby wiara w a­
sza opierała się nie na mądrości ludzkiej, lecz na mocy Bożej” 
(1 Kor 2, 4 n.). Inaczej wyraził tę  myśl Apostoł w 1 Tes 1, 5: 
„..nasze głoszenie Ewangelii wśród was nie dokonało się przez 
samo tylko słowo, ale przez moc i przez Ducha Świętego, z wiel­
ką siłą przekonywania. Wiecie przecież, jacy byliśmy dla was, 
przebywając wśród was” Paweł był przekonany o oddziaływaniu 
głoszonego przez siebie słowa, gdyż wydobywał je z własnego 
doświadczenia i mocy Ducha św., a dostosowywał jego formę 
do tych, którzy je otrzymywali. Jest godna podziwu ta umie­
jętność! Jakże mocno należy jiej życzyć każdemu, kto teraz głosi 
naukę Jezusa Chrystusa!

Powodzenie głoszonej przez Pawła nauki tkwi1 jednialk przede 
wszystkim w świadectwie. Św. Jan  Chryzostom w komentarzu 
do listu do Kolosan sformułował ten przymiot w słowadh: „Paweł 

nad nim unosi się Boska Opatrzność bardziej niż nad słoń­
cem, nie jest on bowiem pośrednikiem naturalnego światła, ale 
nosicielem światła Praw dy” Paweł czuje się rzeczywiście wez­
wany nie do samego głoszenia, ale do noszenia w sobie i świad­
czenia sobą o Prawdzie. Tak trzeba rozumieć owo wspaniale 
wyznanie Apostoła Narodów: „Odtąd niech już nikt nie sprawia 
mi przykrości: przecież ja ina ciele swoim noszę blizny, znamię 
przynależności do Jezusa” (Gal 6, 17). Wszystko więc, co Apostoł 
przeżywa i przekazuje swóim świadczeniem między różnymi ludź­
mi jest wykonywaniem powinności niewolnika, który przylgnął 
z radością do swego Pana (por. Gal 4, 13; Fil 1, 12—18). Nic 
przeto nie znaczy cierpielnie Apostoła, czy zamęczanie się prawie
na śmierć. Jest to powinność sługi Chrystusowego.
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P a w e ł głosi Ew angelię w łasną postaw ą, całytm sobą. Ale E w an­
gelia  jego rozszerza się także dzięki jego pism om . O ich w ym o­
w ie treściowiej m ów ił k iedyś św. J a n  Chryzostom  w  dziele „O 
k ap łań stw ie” : „W czym  tk w i przyczyna p ierw szeństw a tego św ię­
tego  (Paw ła) p rzed  innym i apostołam i? Dlaczego podziw ia się go 
n ie  ty lko  pośród nas, a le  pośród .żydów i  pogaln? Czyż n ie  z po ­
w odu jego w span iałych  listów ?” To jes t stw ierdzenie , k tó re  nie 
strac iło  nic ze sw ej aktualności.

E w angelia Jezusa głoszona była przez P aw ła  do  ludów  Azji 
M niejszej, G recji, Rzym u. Obecnie dzieje się  to  p rzez  pośred ­
nictw o listów , k tó re  w praw dzie  w ysyłał on do współczesnych m u 
m łodych  gm in  chrześcijańskich , ale  idh treść  i siła  p rzepow ia­
dania  n ie  s trac iły  n ic  n a  aktualności. D latego charak teryzow ana 
w  poprzednich rozdziałach apostolska idziaiłalność P aw ła  pełni 
w łaściw ie funkcję  in ic ju jącą  apostolską m isję, jaką sp raw u ją  jego 
pism a. O n ich  i  ich  znaczeniu m ów i a u to r dzieła w rozdziale 
siódm ym  książki. Różnie b y ły  one charak teryzow ane przez egze- 
getów  i teologów. W szyscy zgadzają się  jednak  w tym , że lis ty  
uobecniały  Apostoła N arodów  w  czasach, gdy  on żył i działał, 
a le  też  że są one  n ieu s tan n y m  głoszeniem  p rzez  w ieki .kerygm y, 
k tó rą  z całym  przekonam iem  naw róconego dla C hrystusa ukazyw ał 
św iatu . L is ty  są n a w e t czasam i bardz iej p rzem aw iające niż sam 
P aw eł z jaw iający  się w śród  ludzi (por. 2 K or 10, 10): „L isty  
■bowiem — jak  u trzy m u ją  —  są groźne i n ieubłagane, lecz gdy 
się zjaw ia osobiście, s łaby  jest, a jego m ow a nic nie znaczy... 
k to  tak  sądzi, n iech sobie zapam ięta , że jak im i jesteśm y w  sło ­
w ach naszych listów  będąc poza w am i, tak im i też będziem y w 
czynie jako obecni w śród  w as”). A le P aw eł n ie  przecenia n igdy  
m ocy listów , Słowo przezeń głoszone m a bow iem  moc p łynącą 
od Bożego D ucha (1 K or 12, 3). W ie wszakże, że owo „m edium ” , 
jak im i są jego listy , jest pełnow artościow ym  przekazicielem  p ra w ­
dy, k tó ra  dociera ido człow ieka n ie  ty lko  w zależności od siły  
a rgum en tu , a le  przede w szystkim  dzięki dz ia łan iu  Bożego Ducha.

„Duch i l i te r a ” — ten  sk ró t m yślow y najlep ie j oddaje m yśl 
P aw ła  w  te j kw estii. W yrażają  to i in n e  skró tow e u jęc ia , jak: 
„ litera  i obrzezanie” z jednek  oraz „serce i duch” z drug iej 
strony . Posługując się kom entarzem  Paw iow ym  m ożem y tu  p rzy ­
toczyć 2 K or 3, 6: „On też  sp raw ił, żeśm y m ogli stać  się sługam i 
Nowego P rzym ierza, n ie lite ry , lecz D ucha, lite ra  bow iem  zabija , 
Duch zaś ożyw ia”

P ism a Paw iow e są nośn ikam i jego teologii. K olejne „ tra k ta ty ” 
rozw ija on, poczynając od listów  do Tessa lond cza n, poprzez list 
do G alatów  i lis ty  do K oryn tian , a dochodzi do  pełnej syn tezy
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w liście do Rzymian, stanowiącym według egzegetów szczytowe 
osiągnięcie jego myśli. A chociaż jest to rozważanie rozumu, to 
przecież zmierza ono do poruszenia serca. W ogóle Paweł szuka 
„rozumiejącego go adresata”, gdyż mówi on przede wszystkim 
„do serca”; jest to najprawdziwsza „theologia cordis”, ukierun­
kowanie serca ludzkiego ku Bogu. Jakoby testament myśli Paw ­
iowej, poruszającej najgłębsze pokłady ludzkiego serca, zawiera 
się, jak to czytamy w następnym, ósmym rozdziale rozprawy, 
właśnie w jego listach. Dzieje się tak  dlatego, bo nie są one 
pomyślane jako twór czysto literacki, ale oddają One całą treść 
duchową autora. Chyba' i dlatego są to utwory aktualne nie 
tylko wtedy i dla tych odbiorców, do których je kierowano. Autor 
mówi w mich zawsze jakby swoim głosem przez wszystkie czasy. 
Ta specyficzna siła listów odnosi się tak do treści, jaką Apostoł 
Narodów w mich przekazuje, jak też i do osoby saimego Pawła, 
który w mich się wyraża.

Różni egzegeci i teologowie dokonujący syntezy postaci i nauki 
św. Pawła porównują jego spuściznę do myśli takich postaci jak 
św. Augustyn, jak Atanazy, Franciszek z Asyżu, czy Bonawentura. 
Jest to oczywiście wielkie uproszczenie sprawy, alei analogia is t­
nieje zwłaszcza w fakcie olśnienia Bogiem, które potem 'znalazło 
swoje pełne odbicie we wszystkich wypowiedziach.

Charakteryzując Pawła jako Apostoła nie możemy zapomnieć 
o tym, że mentalność jego kształtowana jest doświadczeniem Je ­
zusa Zmartwychwstałego, takiego, jaki stał się mu bliski dzięki 
wizji pod Damaszkiem. Pozostali Apostołowie m ają doświadcze­
nie Jezusa :sprzed męki, patiem umęczonego i zmartwychwstałego. 
Paweł choć jest Apostołem, a zatem i Fundamentem Kościoła, 
przyjmuje od początku świadczenie innych i na to świadczenie 
odpowiada swoją postawą wierzącego. Jest on więc jedynym Apo­
stołem, który stoi w tym samym szeregu, jaki zajmują przyjm u­
jący wiarą prawdę o Chrystusie w wiekach późniejszych: „Bło­
gosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli” (J 20, 29). Z tego to 
powodu właśnie Pawłowi, a nie innemu Apostołowi, można się 
przypatrywać i odczytywać go jako wzór wierzących wszystkich 
czasów, oraz głosicieli Ewangelii w ciągu wieków. Jemu to, jako 
wzorowii późniejszych potencjalnych wierzących w Chrystusa sta­
wia autor książki w ostatnim rozdziale kilka pytań: „Czy my 
możemy jeszcze wierzyć? Dokąd zmierzają dysputy chrystologicz­
ne? Czy środki przekazu (Medien) zmieniają Ewangelię? N.a czym 
możemy oprzeć nadzieję? Jakie w ogóle szanse ma chrześcijań­
stwo? Na te pytania odpowiada kolejno E. Piser, cytując i in terpre­
tując wypowiedzi świętego Apostoła: Bóg jest nieustannie obecny w
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historii ludzkości (2 Kor 4, 16 nn.). Tego Boga trzieiba doświad­
czać, a nie tylko uznawać, tiak jak On się przedstawia w róż­
nych formułach w iary (1 Kor 2, 2). Nie przeszkadzają ternu 
współczesne techniki przekazywania prawd, lecz czynią poniekąd 
łatwiejszym przyjęcie tego, co mieści się w Pismach świętych. 
Dzięki badaniom nad językiem dociera się prawie do samego 
brzmienia głoszonej Ewangelii o Jezusie przez bezpośrednich świad­
ków. Przez wszystkie wieki również zachodzi konieczność prze­
konania się do Chrystusa, gdyż w ten tylko sposób możemy sobie 
zapewnić chwalebne zmartwychwstanie. Nadzieja mieści się w 
przekonaniu, że Bóg jest naszym Ojcem, a dojście do Niego 
jest zyskiem dla nas (Fil 1, 19 nn). Przekonanie o celu jaki 
przyświeca -Człowiekowi wierzącem,u usuwa w cień wszelkie pe­
symistyczne przewidywania o znikomej, lub nawet żadnej pers­
pektywie dla chrześcijaństwa. Tak więc Paweł w swej spuściznie 
literackiej i  swej osobowości jest wspaniałym lekarstwem dla 
dzisiejszego zsekularyzowanego świata. Postulat poznania jego 
nauki warunkuje powrót do nadziei o prawdziwym szczęściu, do 
którego całe stworzenie tęskni i wzdycha (Rz 8, 22 n.).


